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Wschód słoń.  o god. 4 m in 5. — Zachód o g. 8 m. 6.

7j P etersburga , 28 czerwca (10  lipca).
O G Ł  0  Ś  Z E N .I  E

St. P eters burgs kie go jenera ł-gubernatora  
wojennego.

W cirjgu dnia 24go czerwca (6 lipca), w położeniu 
floty nieprzyjacielskiej nie było zmiany. O godzinie 
5ej po południu  łódź kanonjerska nieprzyjacielska, 
holująca szalupę, zbliżyła się o 3 ’/ j  wiorsty do redu­
ty, znajdującej się na Kronsztadzkim płaskim  przy­
lądku (kosa); wystrzelono z łodzi trzy razy. Z reduty i 
przyległej baterji dano też 5 razy ognia do n ich i łodz. 
zabrawszy z sobą szalupy, wróciła z m ą do e-
skadry. „

W ciągu dnia 25  czerwca (7 lipca) flota nieprzyja­
cielska nie zmieniła swego położenia. 0  godzinie 3ej 
nieprzyjacielski parostatek i 3 łodzie kanonjerskie od­
dzieliły się od eskadry, stojącej na południowej s t ro ­
nie i zbliżyły się do wielkiego przedportu, a o w pół 
do 4, dwie łodzie kanonjerskie chodziły na północny 
farwater. Nieprzyjacielskie wiosłowe statki m ia ły  ko­
munikację z la tarnią morską Tołbuchina.

26go czerwca (8go lipca) 1855 roku.
(.Inwulid R uski).

W IADOM OŚCI K R A JO W E
—  K t o b v  s o b i e  ż y c i y ł  u t r z y m y w a ć  s t a c j ę  p o c z t o w ą  w Au 

g u s t o w i e ,  n a  t r a k c i e  K o w i e ń s k i m  p o ł o ż o n ą ,  z e c h c e  z g ł o s i ć  
s i ę  ze  s w e t n  ż ą d a n i e m  d o  b i ó r a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  S u  
w a ł k a c h ,  l u b  z a r z ą d u  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  
g d z i e  o w a r u n k a c h  b l i ż s zą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a .

—  K s i ę g a r n i a  H e n r y k a  Na t f c nsona ,  K r a k o w s k i e  P r z e d ­
m i e ś c i e  N e r  4 4 2  n a  ł ć m  p i ę t r z e ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o ­
we  dz i e ł a :  , , M o h o r t  R a p s o d  R y ce r s k i ,  z p o d a n i a  W i n c e n t e ­
go  P o l a , "  8ka ,  r s .  4 .  „ M o w y  d o  l u d u  w i e j sk i e g o ,  k ró t k i e
1 ł a t w e ,  na  w s z y s t k i e  t i e d z i e l e  i ś wi ę t a , ' *  p r z e z  ks.  J a i a J a r  
m u s i e w i c z a ,  r o c z n i k  II, 8 k a ,  r s .  I k o p  3 o .  , ,R o c z n i k  l igi  
k a z a ń  na  ś w i ę t a  u r o c z y s t e  c a ł e g o  r o k u , “  p r z e z  ks .  J ó z e f a  
Wi l czka ,  t o m  2 g i ,  8 k a ,  r s .  1 k o p  8 0 .

— K s i ę g a r n i a  B e r n s t e i n a ,  p r z y  u l i cy  M i o d ow ó j  N e r  4 8 3 ,  

o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  po l s k i e :  B r e m e r  F r y d  „ N i  
n a , “  p o w i e ś ć ,  t. 2,  r s .  I k e p  5 0 .  C h r y s t o w s k i  „ S p o s ó b  po  
zn a wa r i i a  i d o m o w e g o  l e c z e n i a  n a j w a ż n i e j s z y c h  c h o r ó b  e -  
p i d e m i c z n i e  p a n u | ą c y c b  m i ę d z y  d z i e ćmi ,  d l a  u ż y t k u  wie j  
s k i ch  m i e s z k a ń c ó w , “  t t o m ,  k o p .  4 5 .  C i e s z k o w s k i  H e n r y k  
„ P o s t ę p o w i , "  p o w i e ś ć ,  1 t o m ,  rs .  1 k o p .  2 0 .  „ H o m e o p a ­
t y c z n y  d o m o w y  l e c z e b n i k , "  t ł ó m a c z o n y  z d z i e ł  d o k t o r ó w  
H e r y n g a ,  H e r t m a u a  i S z e p t n e l a ,  ł t o m ,  kop .  5 0 .  „ N o wo s i e l  
s k ^ „ D w i e  s i o s t r y ,  o b r a z e k  z p o w s z e c h n e g o  ż yc i a ,  2 t o my ,  
j).  2  k o p .  2 5 .  S k a łk a  „ P a ń s t w o  m ł o d z i ,  k a w a ł e k  p o w i e ś c i , "

2 t o m y ,  r s .  2 .
— N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  m u z y c z n y c h  R . F r i e -  

d l e i n ,  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i ć j  N e r  4 6 0 ,  w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e

k o m p o z y c j e  d o  ś p i e w u  „ S e r e n a d a , "  Fr .  S z u b e r t ,  z t o w a r z y ­
s z e n i e m  f o r t e p i a n u ,  s ł o w a  p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u s k i e g o  J  Cl ię-  
uński ,  c e n a  kop .  3 0 .  „ J a  n i e  k o c h a m  c i ę , “  r o m a n s  d o  ś p i e ­

w u  z s ł o w a m i  p o l s k i e m i  i r o s y j s k i e m i ,  z t o w a r z y s z e n i e m  
f o r t e p i a n u ,  p r z e z  A r k a d j u s za  S t o ł y p i n a ,  k o p .  2 2  i p ó ł .

- W d o i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b  4 9  
w y z d r o w i a ł o  3 4 ,  u m a r ł o  2 2 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 6 9 .

sfc Odebraliśmy w tych dniach list z Łęczycy od ks. 
Mętlewicza z przestrogą dla p. Szulca, która jeszcze, 
spodziewamy się tego, w czas przyjdzie, przed wyda­
niem życiorysu Kopernika. List ten podajemy w ca­
łości dia tego. że jest on dowodem spółczticia dla 
Dziennika znakomitego uczonego, a powtóre, zawiera 
dla nas m iłą  obietnicę, na której spełnienie dałby 
Bóg, żebyśmy nie długo czekali. Badania albowiem 
historyczne ks. Mętlewicza, zajmować będą piękne sta­
nowisko w historji nauki, a dla Dziennika pochlebną 
byłoby rzeczą, mieć z nich cośkolwiek. J. D.

Szanow ny Panie!
Za nim będę m ógł przysłużyć się czem obszerniej- 

szem do pisma, pod redakcją pańską wychodzącego, a 
które z przyjemnością czytuję, napotykając zawsze coś 
interesującego z rzeczy krajowych i naukowych, p ro ­
szę mi darować, że go zatrudniam niniejszą korespon­
dencją, która także ma na ęelu interes nauki.

Wiadomo panu że pan Szulc ma wydać osobno ży­
cie-Kopernika, umieszczone w odcinku Gazety W ar­
szawskiej. Czytając ten artykuł,  nie m ało  byłem zdzi­
wiony, nieznajdująe w nim żadnej wzmianki o jednej 
z prac Kopernika, jakkolwiek machinalnej, ale zawsze 
wykazującej jego prace astronomiczne. Jeszcze w cza­
sie bytności mojej w szkołach w W łocław ku, mieli­
śmy wskazywany sobie i tłómaczony kompas z kon­
ste lacjam i,  zrobiony na ścianie zewnętrznej katedry 
w W łocław ku. Pisał o tern ks. Politowski. rek tor  pi­
jarów w W łocław ku, w programacie szkoły tamtej­
szej, zdaje mi się z 1824 r., ale niemając teraz pod 
ręką tego programatu, nie pamiętam co tam powie­
dział o tej pracy, lecz to wiem niezawodnie, żc przy 
opisie katedry i o tym kompasie mówi, przytaczając 
i wiersze, jakie są pod nim umieszczone. Kompas ten 
po zwróceniu nań uwagi przez ks. Politowskiego, od ­
świeżono później.

Z wierszy pod nim umieszczonych, okazuje się, że 
nie powinien obojętnym pozostać ten pomnik, bo nie 
tvlko same godziny wskazuje! Mam między mojeini 
szpargałami o Kujawach notatkę z wypisem tych w ier­
szy, które znajdują się wprawdzie i w S taroży tne j 
Polsce Lip. i Bal. t. 1 sir. 308. ale w przytoczeniu 
jest błąd, mając libent zamiast tibet, jak to z sensu ł a ­
two poznać.

Otóż wartoby, aby pan Sznlo zawiadomiony przez

pismo pańskie o tym kompasie, postarał się o bliższe 
zbadanie tego szczegółu,i pod względem historycznym 
i pod względem technicznym, bo jak wiersze świad­
czą, jest to sztuczny kompas, trzy zarazem wskazujący 
wiadomości.

Programatu ks. Politowskiego ła tw o  dostać z bi- 
bljoteki szkoły w W łocław ku, dla poczerpnięcia w ia­
domości. które ks. Politowski czerpał z archiwum ka­
pituły katedralnej.  Przejażdżka statkiem parowym ł a ­
twa do W łocławka, żeby który z astronomów jako fa­
chowych na miejscu zbadał mechanizm kompasu i je ­
go rysunek, jeśli tak osobliwy (a zawsze osobliwy że 
to praca Kopernika), wart jest zachowania w p rzy łą­
czeniu go do dzieł Kopernika.

Wiersz ów pod kompasem, dla ułatwienia kw e­
rendy, załączam z mojej notatki:

Hic Ti b i  c u m  s i g n i s  s p e c t a n t u r  n o d u s e t  u m b r a  
Q u a e  t r i a  q u i d  d o c e a n t  c o m m e m o r a r e  l ibet :
U m b r a  n o t a t  d e x t r a  q u o t a  c u r s i t e t  h o r a  diei  
H i n c q u e  m o n e t  v i t a m ,  s i c  p r o p e r a r e  t u a m .
As t  in q u o  s i g n o  m a g n i  l ux  p u b l i c a  m u n d i  
V e r s e t u r ,  m i r a  n o d u l u s  a r t s  d o c e t  
S ’ v i s  s c i r e  d i e s  q u o d  q u i l i b e t  o c c u p a t  h o r a s  
In r n e d i o s  m e d i a  s e d e  l o c a t o s  h a b e s .

Jeżeli pan uznasz to godnem wiadomości publicznej, 
to proszę użyć tej notatki jak się podoba, i przyjąć za­
pewnienie żem jest zawsze życzliwym.

Łęczyca 7 lipca 1855 r. Ks. Męllewicz.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 14 Lipca. Czytamy w Times:
Wczoraj po południu lord John Russell uprzedził] 

nieochybną decyzję Izby niższej podaniem się ale zbyt | 
późnem do dymisji. W edług wymagań zwyczajów 
konstytucyjnych.dymisja ta powinna była pierwej być 
przyjętą przez Królowę, nim zostanie ogłoszoną Izbie, 
a ponieważ Królowa znajdowała się w Osborne, p rze­
to wieczór przem inął i nie było wzmianki o tym wy­
padku, któremu przyznać musimy europejską ważność. 
Mówią, że szlachetny lord w ahał się jeszcze między 
bardzo sprzccznemi uwagami, które się przedstawiały 
w jego myśli i bardzo na serjo przyjął wezwanie swo­
ich kolegów żeby pozostał w urzędzie, kiedy w tern 
bardzo ważny wypadek sk ło n i ł  go a raczej zm usił,  
do przeciwnego zupełnie postanowienia. Członkowie 
rządu w Izbie niższej nie należący do składu gabine­
tu, reprezentowani przez pana Bouverie, zawiadomili j  
go, żc nie myślą wetować przeciw mocji pana Bulwer 
Lytton. To usunęło wszelką wątpliwość co do rezulta­
tu tego głosowania, a ponieważ lord John nie mógł

ANTONIO DA CORREGIO
(A L L E G R I) .

p r z e z

Jana Prusinow skiego.

(C iąg  dalszy).

Corregio podług zdania znaw ców, zbliżał się 
w początkowych u tw orach  do stylu starożytnych (b). 
Jakim sposobem od wykonania pracowitego, d r o ­
bnostkowego, przeszedł do śmiałych rzu tó w  pęzla 
pełnych energji i prawdy, jakie zwalczył trudności 
i za pomocą jakich środków , wszystko to zostało za­
gadką dla krytyków. U tw ory  jego zbyt są m is trzow ­
sko wykończone, żeby mogły dostarczyć śladów p o ­
stępowego kształcenia się pracownika. Nie przecho­
dząc stopni podrzędnych, odrazu stał się doskona­
łym, siłą w łasnego  gienjuszu, bez niczyjej w sk a ­
zówki, a może naw e t  bez dostatecznych wzorów. 
Rzekłbyś, że tą  n iewytłum aczoną, jakby czarodziej 
sko zdobytą doskonałością dzieł swoich, chciał po- 
módz do zaciemnienia swojej biografji: jakby prze­
w idywał, że tajemnica przyda więcej zdumiewają

Antoni w galerji Drezdeńskiej.  J. P.

cego u roku  gienjuszowi jego. Przy tern polityczny 
stan Lombardji ,  podzielonćj w epoce Corregia, epo ­
ce najświetniejszej dla sztuki, na m ale ,  oddzielne 
laństweczka, przyczynił się wiele do niedokładności 
listorji m alarstwa onych czasów. Mantua, P adw a, 
Reggio, K rem ona, P arm a i Modena, miały swoje 
szkoły; przez co pojawiające się talenta i prace  ich, 
nie mogły dać się poznać w kółku  tak ciasnem.

Lecz kom entatorow ie  prac Corregia, niechcieli 
go zostawić samotnym, jak podaje p ierw otna t r a ­
dycja. Niemogli, czy niechcieli przypuścić, żeby w y­
sokie stanowisko artystyczne, był winien samemu 
sobie, wlanej pracy i natchnieniu! S tąd  niektórzy 
wyprawiają go jak nowoczesnego argonauta,  idące­
go przez wody i góry, szukać tajemniczego ta lizm a­
nu. —  Inni nieposyłając go tak  daleko, widzą go 
w Medjolanie, we Florencji,  lub w Rzymie, uczniem 
Leonarda da Vinci, Michała Anioła , lub RalAela. I n ­
ni nakoniec, mniej jeszcze wybredni,  radzi wyszu­
kać mu przewodnika tuż pod bokiem, dając mu za 
nauczyciela niewielkich zalet malarza M ontegn a, 
lub w łasnego  stryja Lorenzo Allegri (c).

Na to  wszystko jednakże nieprzywodzą żadnych 
faktów . Przeciw nie, współcześni przemilczają zupeł-

(c) Lorenzo Allegri około  1517 r.

nie o jego mistrzu; i nikt go w Milanie, w  F lo re n ­
cji, a tembardziój w  Rzymie nie widział.  Śmierć 
zaś Montegn’a przypadła w dzieciństwie Corregia. 
Dla czegóż nie przypuścić że sam się wykształcił? 
Miafożby g o to  poniżać?...  Zresztą, chociaż ojczyzna 
jego nie była wówczas zbyt obfitą we wzory, ale j  
też zarazem, nie była to kraina barbarzyńska, obca 
ruchowi sztuk pięknych, tak miłowanych w  całej 
Italji. Parm a i Modena stały dość wysoko pod wzglę­
dem naukowym i artystycznym, żeby nie mieściły 
już w  sobie zabytków sztuki s-arożytnćj i choć kil­
ku nowożytnych arcydzieł,  k tóre  Corregio zapewno 
widział. Samo poda/ńe stawi go przed obrazem S. 
Cecylji Rafaela i kładzie mu w usta, ów  pamiętny 
wykrzyknik:

„ I  ja  także jestem  malarzem!**

W  tych s łowach przebija się cała głębokość jego 
cierpień, jego wewnętrznych rozkoszy, i cała ta je ­
mnica jego życia, wygorzałego dla sztuki, bez w s p ó ł ­

czucia współczesnych.

Boć też podług pierwotnej, jedynie wiarogodnej 
tradycji, życie Corregia, przeszło w  ciągłej sam ot­
ności, nędzy i pracy dla utrzymania, licznćj rodziny; 
którćj wszystek swój czas, ze szkodą zdrowia p o ­
święcał. Skromny i prosty, nie znał się do swego 
talentu, nie wiedział że doścignął w  sztuce dosko-



  o

\v ż ad en  s p o s ó b  s p o d z i e w a ć  s ię  że  się  ocal i ,  n a w e t  za 
cenęMipadkł i  w s z y s t k i c h  j e g o  k o l e g ó w ,  w o l a ł  z a t em 
uc zyni ć  n i by  d o b r o w o l n i e  to co i tak m u s i a ł b y  w k r ó ­
tce k o n i e c z n i e  uczyni ć.

G a b i n e t  czuje  b e z w ą t p i e n i a  że m u  u b y ł  n i e z m i e r n y  
| r ięża r .  Bez  z a p r z ec ze n i a  s t r a c i ł  o n  w l o r d z i e  J o h n  

Russel l  z n a k o m i t e  z do l noś c i  i s z e r o k i  w p ł y w  o s o b i ­
s ty;  bez z a p r z ec ze n i a  t akże  n i c  m i ł o  jes t  m i e ć  go 
p r z e c i w n i k i e m  l ub  r y w a l e m ,  a le  u t r z y m a n i e  go  w g a ­
bi nec i e  s t a ł o  się n i e p o d o b i e ń s t w e m .

L o r d  P a l m e r s t o n  p r o s i ł  go ,  a b y  p o z o s t a ł  w u r z ę ­
dzie,  a le  t o l e r u j ą c  to tak d ł u g o  p o m i m o  u su n i ę c i a  się 
p a n a  D r o u i n  de L h u y s ,  n a cz e l n i k  g a b i n e t u  m u s i a ł  k o ­
n i eczn i e  u d a w a ć  p r z y n a j m n i e j  i p o p i e r a ć  l o r d a  J o h n .  
Ale c hoci aż  l o r d  P a l m e r s t o n  g o t ó w  b y ł  być l o i c z n y m  
n a w e t  k os z t e m  s i ł  s w o i c h ,  o k o l i c z n o ś c i  n i e  b y ł y  t ego  
r od z a j u  żeby m o g ł y  u s p r a w i e d l i w i ć  tę w z a j e m n ą  g r z e ­
czność.  P ub l i cz n o ś ć  i r e p r e z e n t a n c i  n ie  m o g l i  t o l e r o ­
wa ć  n i e s ł y c h a n ą  n i e d o r z e c z n o ś ć  p r o w a d z e n i a  w o j n y  
przez m i n i s t r ó w ,  z k tó r y c h  j e d e n  s ą d z i ł ,  że m o ż n a  b y ­
ło u n i k n ą ć  j ej  g dy b y  ni e  u p ó r  j e g o  k o l e g ó w .  W o j n a  
z k r a j e m  s ą s i e d n i m  j e s t  j uż  rzeczą  do ść  o p ł a k a n ą ,  na 
cóż j es zcze  n i e p o t r z e b n i e  p r o w a d z i ć  w o j n ę  w  ł o n i e  
gab i ne tu !  To  też p u b l i c z n o ś ć  p r z e m ó w i ł a  s ł o w a m i  
n i e d w u z n a c z n e m u  Izba g m i n  w y r a z i ł a  się  t ak  j a s n o  j ak  
ty lko  m o g ł a ;  l o r d  J o h n  u s t ą p i ł  b u r z y  i o d d a l i ł  się.

Cóż  się s t a n i e  z m o c j ą  p a n a  L y t t o n  B u l w e r ?  co się 
s t an ie  z c z ł o n k a m i  g a b i n e t u  k t ó r zy  z g ad z a j ą  s ię  ze 
z d a n i e m  l o rd a  R us s e l l ?  k t o  zas tąp i  t ego  o s t a tn i e go  
w g a b in e c i e ?

—  Sun  d o no s i ,  że o r g a n i z u j e  się  ag i t ac j a  w  celu 
| p ro sz en i a  lo rda  J o h n  Russe l l  i p a n a  Ro t sc hi ld ,  a b y  się

zrzekl i  s w o ic h  k r z e s e ł  j a k o  r e p r e z e n t a n c i  Ci ty w Izbie 
j  niższej .

—  Rada  m u n i c y p a l n a  w P o r t s m o u t h  z g r o m a d z i ł a  
się na dz is ie j szein p o s i e d z e n i u ,  na w e z w a n i e  m e r a ,  a i -  
d e r m a n a  Nance ,  dla  n a r a d z e n i a  s i ę  n a d  ś r o d k a m i  j a -

I  kie n a l eż y  p r z ed s i ę w z ią ć  na  p r z y p a d e k  g d y b y  c ia ło  
■  l orda  R a g la n  w y l ą d o w a ł o  w t ym p or c i e .  P r z y  tej  s p o ­

s o bn o śc i  p o s t a n o w i o n o  p r z e s ł a ć  w d o w i e  m a r s z a ł k a  
a d r e s  u b o l e w a j ą c y .  (Independance Belge).

B  Londyn 13 Lipca. K o r e s p o n d e n t  l o n d y ń s k i  w In 
| dependance Belge  p i sze  pod tą da tą :

T r u d n o  b y ł o b y  p rz ewi d z i ć  j a k i  będzie  r e z u l t a t  m o  
eji s i r  E.  L. B u l w e r ,  j eś l i  j ą  zec hce  p o p i e r a ć  i p r z e ­
p r owa dz ić .  P a n  R o e b u c k  u s t ą p i ł  p i e r w s z e ń s t w a  p a n u  
B u l w e r  w p r z y p a d k u  jeś l i  n ie  będzie  z a ł a t w i o n ą  pr zed  
d n i e m  16 b. m.  Jeś l i  p rz yj dz ie  do g ł o s o w a n i a ,  mocj a  
la mo że  l iczyć na  pe el i s t ów k t ór zy  u wa ż a ć  to bę dą  za 
o d w e t  p r z ec i w l o r d o w i  Ru ss e l l  za to że z w a l i ł  g a b i ­
ne t  l o r d a  A b e r d e e n ;  a le  p o n i e w a ż  m oc ja  p a n a  Roe 

i  buck dale j  się  p o s u w a  i chce  z g a n i ć  ws zy s tk i ch  tych 
k t órzy  mie l i  u d z i a ł  w c z yna ch  tego g a b i n e t u ,  być b a r ­
dzo mo że ,  że w s t r z y m a j ą  się i p o m i n ą  tę o k o l i cz n oś ć  
oil w e t ow a ni a .

U w aż a l i ś c i e  z a p e w n i e  j a k  w a ż n ą  r o l ę  po t r af i ą  jeszcze 
. ó d g t y w a ć  nasi  d e p u t o w a n i  i r l a n d z c y  w k a ż d e m  p r z e ­
s i l en i u  m i n i s t e r j a l n e m .  I t y m  r a z e m  ni e  z a n i e db a ł  

W y s u n ą ć  się n a p r z ó d  i w t ym c el u  w y g r z e b a l i  z nie 
j ak i e  (id p o p r a w k a m i ,  bi l  tyczący  się k o m p e n s a t  n a ­
l eżnych d z i e r ż a w c o m  i r l a n d z k i m  o k t ó r y c h  wi e le  b y ­
ło  m o w y  w  i n n e j  epoce .  Ich o d w i e d z i n y  u l o r da  Pa l  
m e r s t o n  z p o w o d u  tego  bi lu .  w p r z e d d z i e ń  p r a w i e

I n a ło śc i ,  której tak pra g n ą ł  dostąpić! W  życiu  zaś  
c o d z ie n n em ,  p r z e s ta w a ł  na m a łe m ,  znosząc  c ie r p l i ­
w ie  w u k r y c i u  s w o j e  u b ó s t w o ;  n i e w y r o b iw s z y  w  s o ­
bie  d o ś ć  p o t r z e b n e g o  hartu ,  czy  z u c h w a ło ś c i ,  żeby  

o w ł a d a ć  s w o im  lo sem .
L e c z  poezja tę  u s i lo w a n ą  m ie r n o ś ć  potrzeb  C or­

reg ia ,  u p o s t a c io w a ła  rażącem i przyk ładam i.  P o w i a ­
dają że  obraz  S - g o  H ie r o n im a ,  p rzy zn a w a n y  przez  

I z n a w c ó w  za najdoskona lszy  u t w ó r  C orreg ia ,  w y p ra -  
I c o w a n y  był  dla S ig n o ry  B rizeidy  Colla z P a rm y ,  za 

I czterdzieści  s iedm  d u k a t ó w ,  i koszt  sze śc io m ies ięcz -  
I n e g o  utrzymania . D o d a ją ,  że  p o  u k o ń c ze n iu  obra-  
Iz u ,  hojna i w s p a n io ło m y ś ln a  S ig n o r a ,  do  u m ó w io -  

I nej za p ła ty ,  przydała w  po d a ru n k u ,  d w i e  fury d r e w ,  
I p e w n ą  i lo ść  mąki i k a r m n e g o  w iep rza .  J eże l i  tak  
[ b y ł o  w  is to c ie ,  d o w ie d z m y  s ię ,  że  w e  d w a  w ie k i  
I póżniój, kró l  P o rtu g a lsk i ,  d a w a ł  za ten  sam  obraz  
| 4 0 , 0 0 0  d u k a t ó w ,  i ty lko  m ieszkańcy  P a rm y  stanęli  
In a  przeszkodzie  sp ek u la cj i  c h c iw e g o  O pata .  Późniój  
I w  r. 1 7 9 7  g d y  F r a n cu z i  w  l iczb ie  w o je n n y c h  łu -  
I p ó w  u w ozi l i  obraz te n  do  P aryża ,  ks iążę  n a p ró ż n o  
j o f i a r o w a ł  z w y c ię zc y  miljon l i w r ó w  w y k u p u ;  —  
l i  do p iero  w  r. 1 8 1 6  p o w r ó c o n y m  zo sta ł  do  Parm y.  
I M ó w ią  je szcze ,  że  obraz  C hrystusa  na  g ó r z e  Oli-  

I w n ćj ,  za k tó ry  F i l ip  I V  za p ła c i ł  6 5 0  d u k a t ó w ,  b y ł  
I sp r z e d a n y  w  s w o im  czasie  przez C o r re g ia ,  za czte-  
I r y s k g d y ,  dla zap łacen ia  d łu g u  ap tek a rzo w i!  Tra

r o z p r a w  n a d  m o c j ą  p a na  B u l w e r ,  m i a ł y  i n t e r e s o w n y  
el k t ó r y  n i e  u k r y ł  się p r ze d  o k i e m  pu bl i c z no śc i .  L o r d  

P a l m e r s t o n  p r z y r z e k ł  p o p i e r a ć  m o c j ę  m a j ą c ą  na celu 
w z n o w i e n i e  t e g o  b i lu ,  a w z a j e m n i e  z a p e w n i e  liczy na 
ich p o p a r c i e  p r z y  r o z p r a w a c h  p o n i e d z i a ł k o w y c h .

(Independance Belge).
Na dz i s i e j sz em  p o s i e d z e n iu  I zby  n iższe j  s i r  G. 

G r e y  z a p o w i a d a ,  że k o m i s j a  do  ś l e d z t w a  w z g l ę d e m  
n a du ży ć  p o p e ł n i o n y c h  w H y d e p a r k u ,  s k ł a d a ć  s i ę  bę- 
izie z s y n d y k ó w  ( r ec o r d e r )  L o n d y n u ,  M a n c h e s t e r  i 
L i w e r p o o l u .  S p o d z i e w a  o n  się.  że z a w i e h r z e n i a  te j uż  
się n i e  p o n o w i ą .  Na u w a g ę  u c z y n i o n ą  p r z ez  j e d n e g o  
z c z ł o n k ó w  Izby,  ze k o m i t e t  b i lu  o ś w i ę c e u i u  n i edz ie l i  
w ż ad en  s p o s ó b  n i e  będzie  m ó g ł  w y d ą ż y ć  z s w o i m  r a ­
p o r t e m  pr zed  z a m k n i ę c i e m  t e g o r o c z n y c h  p os i e d z e ń ,  że 
z a t e m  p o ż ą d a n e m  b y ł o b y ,  ż eb y t en bil j a k  n a j p r ę d z e j  
z o s t a ł  z m i e n i o n y  l u b  u s u n i ę t y ,  o d p o w i e d z i a ł  s i r  G. 
G r e y ,  że n ie  będzie  p r z e r y w a ł  d z i a ł a n i a  k o m i t e t u  i 
ż a d n e g o  k r o k u  w s p r a w ie .tej n i e  u czy ni ,  d o p ó k i  r a ­
p o r t  n i e  z o s t an i e  z ł o ż o n y .

W  D o w e r  a r e s z t o w a n o  w c z or a j  żyda  n a z w i s k i e m  
J o n e s  A b r a h a m ,  k t ó r y  s t a r a ł  się  n a m a w i a ć  ż o ł n i e r z y  
egji  c u d z o z i e m s k i e j  do  de ze rc j i ,  o b i e c y w a ł  o n  k a ż d e ­

m u  z b i e g o w i  4  fst .  i u m i e s z cz e n i e  we  F r a n c j i .
(Neue Preussische Z e itu n g )■ 

A M E R Y K A .
—  P r a w o  z a b r a n i a j ą c e  p r ze da ży  p e w n y c h  n a p o ­

j ó w .  m a j ą c e  w e j ś ć  w w y k o n a n i e  od  d n i a  4  l ipca  
w N e w - Y o r k ,  c i ą g le  u t r z y m u j e  a gi t ac j ę  w  u m y s ł a c h .  
I n t e r e s o w a n i  o d b y w a j ą  l i czne  l n ce t i ng i .  Z d a j e  się ,  że 
z d ec y d o w a l i ,  że opo zy cj a  ich nie  p r z e k r o c z y  g r a n i c  
p r a w n o ś c i ,  a l e  r o z t r z ą s a ć  b ę d ą  k o n s l y t u c j o n a l n o ś ć  
p r z e p i s ó w  t eg o p r a w a ,  p r z e d s t a w i a j ą c  s ą d o w i  a p e l a ­
c y j n e m u  każdy w y p a d e k  s p e c j a l n e g o  z a s t o s o w a n i a .  
W t ym celu u t w o r z o n o  s k ł a d k ę  z k t ó r e j  z e b r a n o  z n a ­
c zn e  s u m m y .  Z n a k o m i c i  p r a w o z n a w c y  p r z y r z e k l i  p o ­
m o c  s w o je j  n a u k i  i r a dy  w  tej  S ąd o wn i cz e j  wa lce .  J e ­
d n a k ż e  s t r o n n i c y  n o w e g o  p r a w a  nie  z n ie c h ę c a j ą  się i 
n ie  t r a c ą d u e h a .  P o s t a n o w i l i  o n i  t r z y m a ć  się m o c n o  i 
w p r o w a d z i ć  w  w y k o n a n i e  p r z e p i s a n e  ś r o d k i  z t a k ą  
s a m ą  e n e r g j ą  z j a k ą  o p o z y c j a  p r z ec i w n i m  wa lcz yć  
będzie.

Do tych k we s t j i  m ię s z a j ą  się i n n e  t yczące  się  n ad  
c h od z ą c yc h  w y b o r ó w  p r e z y d e n t a .  J e n e r a ł  H u s t o n  
z T e x a s ,  i p a n  G e o r g e  L a w ,  d z i e lą  się g ł o s a m i  s t r o n ­
n ic t w a  knownolingów.

—  W  d n i u  2 8  c z e r w c a  m i a ł o  m i e j s ce  w  B a l t i m o r e  
t r zę s ie n i e  z i emi ,  a w s t r z ą ś n i e n i a  d a ł y  się uczuć  aż 
w o k r ę g u  s i e d m i u  mi l  o k o ł o  t ego  m i as t a .  W N e w - O r  
l e a ns  c h o l e r a  z m n i e j s z a ł a  się co do g w a ł t o w n o ś c i ,  a le  
w y b u c h ł a  m ię dz y  M o r m o n a m i .  P r ó c z  t ego ci s e k t a -  
rze c i ą g l e  Z agr ożen i  s ą  p r zez  z b i e r a j ą ce  się  g r o m a d y  
I ń d j a n .

W i a d o m o ś c i  z M e x y k u  d o n o s z ą ,  że S a n t a n a  p o w r ó ­
c i ł  do  s to l icy .  Al var ez ,  j e d e n  7, j e g o  p r z e c i w n i k ó w ,  
p o b i ł  w o j s k o  r z ą d o w e  w  b l i s ko śc i  M e x a l t o .  5 0 0  ludzi  
p o l e g ł o  l ub  p o n i o s ł o  r a n y .  O p e r u j ą c  w e d ł u g  z g o d n e ­
g o  p l a n u  z j e n e r a ł e m  C o m o n f o r t ,  z d o b y ł  o n ' S o n o r a  
i p o ł ą c z o n e  s i ł y  d w ó c h  d o w ó d c ó w  o p a s a ł y  M o re l l ę

K o m u n i k a c j e  mię dz y M o n t e r e y  i S a n  L u i s  Pu t us i  
z o s t a ł y  p r z e r w a n e  i r z ąd  p o s ł a ł  ws z y s t k o  w o j s k o  j a ­
k i e m  m ó g ł  r o z r z ą d z a ć  k u  p r o w i n c j i  N o w y  L e o n ,  aby 
s p r ó b o w a ć  o p a n o w a n i a  M o n t e r e y .  W s z y s t k i e  m i as t a

dveja m ilczy  ile  m u p rzyn ios ły  korzyśc i  pięć  o b r a ­
z ó w ,  k tó r e  F r a n c i sz e k  I I I  aus trjack i ,  przed a ł  D r e ­
z d e ń sk ie m u  d w o r o w i  za 1 3 0 , 0 0 0  c e k in ó w ,  z a p e ­
w n e  jedna k  n ie  b y ło  tam  ra ch unk u  na tysiące! L e c z  
i l e k o lw ie k  b y ło b y  przesady ,  w  te m  n ie w ia r o g o d n e m  

zn iżen iu  c e n  m is tr zo w sk ich  j e g o  u t w o r ó w ,  zo s ta ły  d o ­
w o d y ,  że  najbardziej z prostoty  C o rreg ia ,  u m ie l i  
korzystać  m nisi  w  P a rm ie .  Za o lbrzy m ie  freski d o ­
k o n a n e  w  tam tejszej k a tedrze  i k o ś c ie le  S g o  G iova-  

ni, płacili  m u  z a le d w o  ty le ,  i le  Rafael bra ł  za jedną  

f igurę sw o ic h  S t a c j i .  D o  zniżonej  p ła c y  s t o s o w a ­
no o so b is ty  s z a c u n e k  dla w ie lk ie g o  mistrza! J e d e n  
z m n ic h ó w  rospatru jąc  r y su n ek  C orreg ia ,  p r z y g o t o ­
w a n y  do  m ających  w y k o n a ć  się  f r e sk ó w ,  za py ta ł  go  
z p rzek ąsem : , , Czy p ó łm ise k  żab zamierza m a lo w a ć ? "  

Co za p o r ó w n a n ie  do  p o c h le b n y ch  z a c h ę c e ń  i s u ­
tych n a g r ó d ,  jak ie  sp o ty k a ły  Rafaela ,  L e o n a r d a  da 

V inc i ,  M ic h a ła -A n io ła  i Tyciana! Z n ie c h ę c o n y  w  k o ń ­
cu ,  n ie s k o ń c z o n e m i  w y m a g a n ia m i  m n i c h ó w ,  w r ó c i ł  
z P a r m y  d o  c ic h e g o  C orreg ia;  a w ie le b n i  o j c o w ie ,  
jakby na szykanę  dla dok o n a n ia  r o zp o częty ch  prac  
A n to n ia ,  p rzy w o ła l i  n ie ja k ieg o  Sojaro ,  malarza bez  

ta len tu  i im ienia; który p o s t ę p o w a ł  so b ie  z nimi o -  

strożniój,  jak  w id a ć  z l istu j e g o ,  d o c h o w a n e g o  z o- 

nych c z a s ó w .
In ne  pod an ie  idz ie  dalćj ,  w y m a rza ją c  bardziej u -  

pokarzająco śm ie r ć  u b ó s t w ia n e g o  dziś A n to n ia .  M ó-

lej p r o w i n c j i ,  t udz i eż  s i a n u  T a m a u l i p a s ,  p r z y ł ą c z y ł y  
s ię  do  s p r a w y p o w s t a ń c ó w .  M a t a m o r a s  t y l k o  o p i e r a  
się i m ó w i ą  że t a m t e j s z y  d o w ó d c a  Ye w W o l i  c hc e  się 
o p i e r a ć  do os t a te cz no śc i .

Li s t y  z H a w a n y  2 5  m a j a  d on o s z ą ,  że w t y m  d n i u  
w y s p a  ta b y ł a  w s t a n i e  n i e z w y k ł e j  s p o k o j n o ś c i .  W  B u ­
e n o s  A y r e s  s p r a w y  h a n d l o w e  nie  b y ł y  dość  o ż y w i o n e  
w d n i u  5  m a j a .  Rz ąd  f r a n c u s k i  z a ż ą d a ł ,  a b y j e g o p o d -  
d a n i  o t r z y m a l i  w y n a g r o d z e n i e  za w s z e l k i e  s t r a t y ,  j a ­
k i e  p o n i eś l i  w  czas i e  o s t a tn i e j  r e w o l u c j i .

—  P a r o p ł y w  Union p r z y w i ó z ł  do  C o w e s  pocztę  
z N e w - Y o r k  3 0  c ze r w c a .  W i a d o m o ś c i  n i c  pr zeds t a-

i a j ą  ż a d n e g o  i n t e r e s u .  (Indep. Belge).
A U S  T  R J A.

W iedeń 15 Lipca. Ar c y  ks i ążę  L u d w i k  u d a ł  s i ę  do 
Gal ic j i ,  a b y  z a p o z n a ć  się  z u r z ą d z e n i a m i  i z w y c z a j a m i  
tego k r a j u .

C ó r k a  p a n u j ą c e g o  ks ięcia  S e r b s k i e g o ,  k s i ę żn i cz k a  
K l e o p a t r a ,  w d n i u  13 b. m .  u m a r ł a  w G l e i c h e n b u r g u .

—  W e d ł u g  o t r z y m a n y c h  tu w i a d o m o ś c i  z A l e x a n ­
dr j i ,  a u s t r j a c k a  f lotyl la  z n a j d o w a ł a , s i ę  t a m od 1 l ipca.  
A r cyks i ąż e  F e r d y n a n d  M a x y m i l j a n  p r z y b y ł  w d n i u  6  
do  A l e x a n d r j i ;  w i c e - k r ó l  dla  p r zy ję ci a  g o  p o w r ó c i ł  
z M ą r e o t i s  do A l e x a n d r j i .

—  Pi szą  z F i u m e  7 l ipca :
F i z j o n o m j a  n a s z e g o  m i a s t a  c iągl e  j e s zc ze  b a r d z o  

jes t  s m u t n a .  P r z e s z ł o  2 0 0  d o m ó w  s ą  z u p e ł n i e  z a m ­
kn i ę t e .  Ż a d e n  m a g a z y n  t o w a r ó w  ni e  b y w a  o t w i e r a n y ,  
do s z k ó ł  i b i u r  n i k t  n i e  uczęszcza,  t y lk o  do k o ś c i o ł ó w  
c i s n ą  się  w i e r n i ,  a b y  b ł a g a ć  Bo ga  o u w o l n i e n i e  od 
c h o le r y .  P r z e s z ł o  5 , 0 0 0  o s ób  w y d a l i ł o  się  s t ą d .  Tu  
wi da ć  t y lk o  f e l c z e r ó w ,  m a j t k ó w ,  d u c h o w n y c h  i l e k a ­
rzy,  s n u j ą c y c h  się  n a  u l ic ac h .  N a w e t  p o w i e t r z e  o p u ­
s t o s za ł o .  bo  od c / .asu z j a w i e n i a  się c h o l e r y ,  j a s k ó ł k i  
a n a w e t  m u c h y ,  z u p e ł n i e  z n i k ł y .  J e d n a k ż e  za r aza  o b e ­
c n ie  w i d o c zn i e  s ię  z m n i e j s z a ,  r ó w n i e  j a k  n a  w y s p a c h  
z atoki .  (Neiie Prettssiscke Zeitung).

F R A N C. J A. .
P aryż 14 Lipca. Nie s ł y c h a ć  j u ż  n i c  o  poż ycz ce ;  

z n u d z o n o  się  s p r z e c z n o ś c i a m i  w t y m  p r z e d m i o c i e  o b -  
j a w i a j ą c e m i  s ię  w o p i ń j i  i n i e  z a p r z e c z a j ą c  t y m  k t ó r zy  j ą  
z a p o w i a d a j ą  n a  j u t r o ,  (z s ł a b y m  k u r s e m ,  n i ż s z y m  od 
6 4  fr.) z d e c y d o w a n o  się  n a  r o z w i n i ę c i e  c a ł e j  s c e p t y ­
cznej  c i e rp l i wo ś c i .

—  Nic nie  n a d e s z ł o  z K r y m u ,  w y j ą w s z y  t ego  co 
narn dziś  z r a n a  Monitor o g ł o s i ł ,  z resz tą ,  szczerze  p o ­
w i e d z i aw s zy ,  w y p a d k i  a n g i e l s k i e  tak po d w z g l ę d e m  
i n t e r e s u  j a k  i w a żn o ś c i ,  p r z e w y ż s z y ł y  w s zy s tk i e  na sz e  
w ł a s n e  s p r a w y ,  n i e  w y ł ą c z a j ą c  n a w e t  w y p a d k ó w  
k r w a w e j  d r a m y ,  o d g r y w a j ą c e j  się  p o d  S e b a s t o p o l e m .  
Upa de k l o r da  Rus s e l l ,  j a k k o l w i e k  p r z e w i d y w a n y ,  w y ­
d a ł  n a m  się tu  f a k t e m  n i e z m i e r n i e  w a ż n y m  i n i e j a k o  
w s t ę p e m  p r a w d o p o d o b n y m  do  z u p e ł n e g o  r o z w i ą z a n i a  
t e r a ź n i e j s z e g o  g a b i n e t u  a n g i e l s k i e g o  (p r ze c iw k t ó r e m u  
n i e w ą t p l i w i e  m a n e w r o w a ć  będzie  m ś c i w y  p o l i t y k ,  k t ó ­
ry  z o s t a ł  z m u s z o n y  u s t ą p i ć  z n i ego ) ,  a m o że  n a w e t  
p r z v j dz ie  i do  r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u .

P e r j o d y c z n e  z a w i e h r z e n i a ,  k t ó r y c h  p o n o w i e n i a  s p o ­
d z i e w a j ą  się  j u t r o  (w niedz i el ę)  w  L o n d y n i e ,  d o d a j e  
j eszcze więce j  do  w a ż n o ś c i  p o ł o ż e n i a  i w y w o ł u j ą  p r z y ­
p u s z c z e n i a ,  k t ó r y c h  p e s s y m i z m ,  j ak  to z w y k l e  w p o ­
d o b n y c h  p r z y p a d k a c h  b y w a ,  jes t  b a r d z o  p r z e s a ­
d z o n y .

w ią ,  że  m nisi  w  P a rm ie  zatrzym ując  d łu g o  w y p ła t ę  
k r w a w o  za p r a co w a n ej  n a le żn o śc i ,  wyl iczy l i  m u ją  
w  k o ń cu  m ied zianem i p ien ięd zm i.  U r a d o w a n y  Cor-  
reg io  n ie  zw ażając  na c ię ż a r  i si lny u p a ł ,  a p a m ię t ­
ny je d y n ie  na potrzeb v  sw ojój  rodz iny ,  rozgrzany  

tr u d e m  i u p a łe m ,  n a p i ł  s ię  po  p o w r o c ie  d o  d o m u  
ś w ie ż e j  w o d y ,  i d o s t a ł  gorączk i ,  króra g o  o  śm ie r ć  

p rzypraw iła .
M o ż e  w  te m  w s z y s t k ie m  w ie le  j e s t  p o e ty c zn y ch  

w y m y s łó w ,  w i e l e  z b o c ze ń  ustnój tradycji.  —  T r u ­
dno j e d n a k ż e  n ie  czu ć  że  sam a o s n o w a  w z ię tą  być  

m usia ła  z rzecz y w is to śc i .  M a jes ta ty c z n o ść  n ęd zy  i 
c ie rp ień ,  n ic  m u  jed n a k że  n ie  u jm u je ,  o w s z e m  p o d ­
nosi w a r t o ś ć  o lb r zy m ieg o  t a l e n t u ,  n i e z ła m a n e g o  
p rz ec iw o śc ia m i .

M im o  t o ,  znaleźli  s ię  o b r o ń c y  m n ie m a n e j  z n a k o ­
m ito śc i  j e g o  rodu  i z a m o żn o śc i  m a ją tk o w ej .  O d s z u ­
kano niby h e r b o w n ą  ta rczę  C o r re g ia ,  w p is a n o  g o  
do najs tarożytn iejszych  familji p a trycju szów ;  p o p ro  

w a d zo n o  g o  d w u k r o t n ie  do  R z y m u ,  w y l icz o n o  h o ­
nory jak ie  o d b ie r a ł  n iby  za życia i o g r o m n e  majątki  
jak ie  po  śm ierc i  sy n o w i  s w e m u  z o s ta w i ł .  Ż e b y  zaś  
w s z y s t k o  w o k o ł o  n i e g o  p o d n ie ść  i u ś w ie t n ić  p o z o r ­
n ie ,  m ie jsce  j e g o  u rodzen ia  i śm ierc i  C o r re g io  n a ­

z w a n o  w ie lk ie m  m ia s te m  s w o j e g o  czasu.. .
D o w o d ó w  na to także  żadnych.  Ż y w o ś ć  farb j e ­

g o  m a lo w id e ł ,  brana za ś lad  o b f i to śc i ,  t łn m a c z y  się



—  O b a w i a j ą  s i ę  t ak że ,  n ie  w i e m y  n a  j akie j  za ­
sadz ie .  r e w o l u c y j n e g o  p o r u s z e n i a  w M a d r y c i e  w  dn i u 
17 b.  m.

Nie zda j e  się  j e d n a k ,  a b y  w y p a d k i  j a k i e  m a j ą  m i e j ­
sce u n a s z y c h  s ą s i a d ó w  p o  d r ug i e j  s t r o n i e  k a n a ł u ,  m o ­
g ł y  p rz es z k o d z i ć  w y j a z d o w i  k r ó l o w e j  a n g i e l s k i e j ,  n a ­
z n a c z o n e m u  na  d z i e ń  17 s i e r p n i a .  K r ó l o w a  W ik tor j a  
p r zyb ędz ie  do  F r a n c j i  z k s i ę c i em  A l b e r t e m ,  s w e m i  
dz ie ćmi  i t r z e m a  l u b  c z t e r e m a  o s o b a m i  d w o r u .  
YV W e r s a l u  p r z y g o t o w u j ą  się  w i e l k i e  u ro c z y s t o ś c i  na 
p rzy jęc i e  k r ó l o w e j .  P a r k  m a  być  o ś w i e t l o n y  t ak  jak 
za L u d w i k a  XIV-

—  Moniteur algerien  p r z y n i ó s ł  n a m  dziś  w i a d o ­
m oś c i  o p r z e z n a c z e n i u  j e n e r a ł a  F o r e v  do  s ł u ż b y  n i e ­
c z y nn e j .  Z a p e w n i a j ą ,  że s a m  ż ą d a ł  u w o l n i e n i a  od 
o f i a r o w a n e j  m u  p o s a dy  g u b e r n a t o r a  p r o w i n c j i  O r a ­
n u ,  n ie  są d zą c  a b y  d o w ó d z t w o  n a d  k i l k u  t y s i ą e a m  
ż o ł n i e r z y  w  Al g i e r z e ,  o d p o w i e d u i e m  b y ł o  d l a  of icera,  
k t ó r y  p o p r z e d n i o  d o w o d z i ł  4 0 - t y s i ą c z n y m  k o r p u s e m  
na  W sc h od z i e .

—  L i c z n e  a r e s z t o w a n i a  m i a ł y  m i e j s c e  w  Nant es ,  
a le  z n a c z n a  część o s ó b  a r e s z t o w a n y c h  z o s t a ł a  j u ż  w y ­
p u s z c z o n ą  n a  w o l n o ś ć ,  n a l e ż y  z a t e m  s t ą d  w n o ­
sić, że p o w ó d  tych  ś r o d k ó w  s u r o w o ś c i  n ie  b a r d z o  b y ł  

wa żny .
— " S e n a t  z w o ł a n y  j e s t  n a  dziś  d l a  o d e b r a n i a  za 

w i a d o m i e ń  o o s t a t n i c h  p r o j e k t a c h  p r a w ,  w o t o w a u y c h  
przez  C i a ł o  p r a w o d a w c z e .

—  U c z n i o w i e  s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  o t r z y m a l i  z p o ­
s t a n o w i e n i u  c e s a r s k i e g o  w o l n e  we j śc ie  do  p a ł a c u  w y ­
s t a wy  tak p r z e m y s ł u  j a k  i s z t uk  p i ę k n y c h ,  w ś r o  
dy,  to jes t  w d n i e  w k t ó r y c h  w o l n i  s ą  od n a u k i .

—  Książe  H j e r o n i m  o p u ś c i ł  w e  c z w a r t e k  s w o j ą  
p o s i a d ł o ś ć  w i e j s k ą  w V i l l e g e n i s  i u da j e  się n a  r e z y ­
de nc ję  do  p a ł a c u  c e s a r s k i e g o  M e u d o n .

—  F a n  F o r t o u l .  m i n i s t e r  o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  
p r z e j e ż d ż a ł  w c z o r a j  p r z ez  s t ac j ę  g ł ó w n ą  k ol e i  w O r ­
l ea n ,  u d a ją c  się  do  w ó d  w Vi chy.

—  D r z e w a  n a  p o l a c h  E l i z e j sk i ch  z o s t a ł y  p o n u m e  
r o w a n e  za p o m o c ą  t ab l icz ek  b l a s z a n y c h ,  l a k i e r o ­
w a n y c h ,  t ak z u p e ł n i e  j a k  s ą  d o m y  w m ia s t a c h .

(Independance Beige)
—  F is z ą  z P a r y ż a  do Gazety Kotońskiej:
Rząd  o d k r y ł  w B o r d e a u x  J e g i t y m i s t o w s k i  sp i sek

O d  d a w n e g o  c z a s u  i s t n i a ł o  w t e m  m i e śc i e  s t o w a r z y ­
s zen ie  pod n a z w ą  Gnion, z a j m u j ą c e  s ię  c e l am i  d o b r o  

z y n n e m i .  a c z ł o n k a m i  j e g o  by l i  z n a n i  l eg i ty mi śc i  
T e r a z  m i a ł o  się p ok az ać ,  że z a ł o ż e n i e m  c z ł o n k ó w  l e ­
j o  s t o w a r z y s z e n i a ,  b y ł o  z j e d n y w a ć  r o b o t n i k ó w ,  któ-  
r vm udzie la l i  w s p a r c i e ,  dla  s p r a w y  hr .  C h a m b o r d .  
T o w a r z y s t w o  to m i a ł o  t akże  m ie ć  s t o s u n k i  z k a r l i s t a -  

m i  h i s z p a ń s k i e m u
P aryż 15 Lipca. Dzi s i ej szy  Monitor z a w i e r a  p o ­

s t a n o w i e n i e  w  p r z e d m i o c i e  n o w e j  pożyczki .  Ma o n a  
być w y p u s z c z o n ą  w r e n t a c h  4  i p ó ł  p r o c e n t o w y c h  
z k u r s e m  9 2  2 5  z p r o c e n t e m  od  m ie s i ą ca  c ze r w c a  
w r e n t a c h  3 - p r o e e n t o w y c h  po  <35 2 5  z p r o c e n t e m  od 
c z e r wc a .  P rz e z  o p ł a t ę  procentów-  r e d u k h j e  się k u r s  
r e n t y  4  i p ó ł  p r o c e n t o w e j  na  8 9  4 6 .  a 3 - p r o c e n t o w e j  
na  6 3  2 7 .  P o d p i s y  r o z p o c z n ą  się  od  d n i a  1 8  i ipca ,  
a t r w a ć  b ę d ą  do 2 9  l ipca .  M i n i m u m  p o d p i s ó w  o z n a ­
c zo ne  na  10  tr .  r e n t y ,  p o d p i s y  do  5 0  fr.  r e n t y  n i e  bę 
d ą  r e d u k o w a n e .  S p o s ó b  w y p ł a c a n i a  będzie  n a s t ę p u -

jcy.  Dz ies ią ta  część  p r zy  p o d p i s a n i u ,  r esz t a  zaś 
w 1 8 stu m i e s i ę c z n y c h  r a t a c h  7 g o  k a ż d e g o  m ie s i ąca .  
P o d p i s y  d o  w y s o k o ś c i  1 , 0 00 1 ' r . m og ą  być  d y s k o n t o w a n e .

(Neue Preussische Z eitung).
H I S Z P A N I A .

—  De p es z a  t e l e g r a f i cz n a  z M a d r y t u  p o t w i e r d z a  
w i a d o m o ś c i ,  że z a w i c h r z e n i a  w_Kat al oń j i  z o s t a ł y  szczę ­
ś l i wi e  p r z y t ł u m i o n e .

K r ó l o w a  z a t w i e r d z i ł a  p r a w o  tyczące  s ię  poż ycz ki  
d o b r o w o l n o  p r z y m u s o w e j  i w k r ó t c e  i n s t r u k c j e  m i h i -  
s t e r j a l n e  w t y m  p r z e d m i o c i e  z o s t a n ą  p r z e s ł a n e  na  
p r o w i n c j e .

W i e l u  k a r l i s t ó w  a r e s z t o w a n o  z now u  w t ych  d n i ac h  
w M a d r y c i e .

P a r o p ł y w  Madrid  p r z y w i ó z ł  w i a d o m o ś c i  z L iz b o n y  
9  l ipca.  K o r t e zy  p o r t u g a l s k i e  m a j ą  by ć  z a m k n i ę t e  
w d n i u  14 b. m .  Rząd  z a m i e r z a ł  p r z e d s t a w i ć  i m  p r o ­
jekt  p r a w a ,  tyczący  się  u r e g u l o w a n i a  p r z e w o z u  e m i ­
g r a n t ó w  p o r t u g a l s k i c h  do B ra z y l j i ;  p o s t a n o w i e n i e  to 
n i e z m i e r n i e  j e s t  p o t r z e b n e ,  z u w a g i  na  o k r o p n ą  n ę -  
Izę,  j a k i e j  l iczni  e m i g r a n c i ,  k t ór zy  n i e d a w n o  o d p ł y ­
nę l i ,  u l eg l i  w d r od z e  i n a  m ie j s c u  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a  

(Independanee Detge).

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
(G i a a  d a l s z y ) .

M ł o d y  n asz  sz lac hc i c  w c i ą g n i ę t y  w o w e  t o w a r z y -  
s s t w o  s z u l e r ó w ,  w y g r a w s z y  z p o c zą t ku  na  zac hę t ę  U i 1 - 

a dz ie s ią t  r u b l i ,  p r z e g r a ł  w k r ó t c e  n ie  t y lk o  tę w y g r a  
uę ,  a le  c a ł y  z a p a s  p i en i ę d z y  j aki  w z i ą ł  z so bą .

A c h e r  b y ł  j e d n y m  z tych r a b u s i ó w ,  k t ó r z y  g o  o b ­
d a r l i .

P o  s k o ń c z o n e j  g r z e  z m i a r k o w a w s z y ,  że sz lachci c  
n i e m a  j u ż  a n i  g r o s z a  w  k i es ze ni  i w i d z ąc  p o  j e g o z r o s -  
pa cz on ej  m i n i e ,  że n i e  wi e  s k ą d  p i en i ęd zy  d os t ać ,  s z e ­
p n ą ł  m u  do u ch a,  że będzie  u n i e g o  n a z a j u t r z  z r a n a  
p o n i e w a ż  g o  p o k o c h a ł  i chce  m u  w i e l k ą  p r z y s ł u g ę  
wyś wi ad czyć .

Sz l ac h c i c  k i w n ą ł  g ł o w ą  ni e  w i e d z ą c  j a k i e g o  ro dz ą  
ju m o ż e  być  ta p r z y s ł u g a  i w r ó c i w s z y  do d o m u  z a c zą ł  
chodz i ć  w i e l k i e m i  k r o k a m i  p o  p o k o j u ,  o b a r c z a j ą c  asy,  
k r ó l e  i d a m y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p r z e k l e ń s t w a m i ,  k tó 
re z a p e w n e  znac ie  c zy t e l ni cy ,  j eżel i śc ie  R e g n a r d a  czy-  

tali.
Ale to w s z y s t k o  n i e  p o m a g a ł o  i n a w e t  n a  n i c  się n ie  

z d a ł o ,  że p o d a r ł  k a l e n d a r z  z r y c i n a m i  i z d e p t a ł  pod 
n o g a m i  k a p c i u c h  z t y t o n i e m ,  a n i  z k a l e n d a r z a ,  a n  
/. k a p c i u c h a  ż a dn a  b a n kr io t a  nie  w y s k o c z y ł a ,  a o w ­
s z em  r a c h u n e k  k i l k o d n i o w y  z h o t e l u ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  
jak n a u m y ś l n i e  t egoż  w i e c z o r a  m u  p o d a n o ,  p r z y p o m n i a ł  
s m u t n ą  r ze cz yw is t oś ć ,  bo  o p r ó c z  g o s p o d a r z a  h o t e l o ­
we g o  i w s p o m n i a n y c h  s z u l e r ó w  n ie  m i a ł  tu żadn ej  
z na j o mo ś c i ,  n i e  w i e d z i a ł  s k ą d  d o s t a ć  p ie n i ę dz y ,  a do  
d o m u  s t r a s z n i e  b y ł o  da le ko .

P r z e z  c a ł ą  n o c  nie  z m r u ż y ł  o k a ,  a j e d n a k  c ią gl e  
p r z e s u w a ł y  m u  s ię  p r z ed  o< zami  n a j s m u t n i e j s z e  o b r a  
zv, j a k i ś  w o ź n y  o c z e r w o n y m  n o s i e  z p o z w e m ,  j a k i ś  
o g r a n a t o w y m  n o s i e  k o m o r n i k  z d w o m a  z a b ł o c o n e m  
ś w i a d k a m i ,  i n a r e s z c i e  o ż ó ł t y m  n o s i e ,  t a x a t o r  p u sz  
cza jący  na  l icyt ac ję  c a ł ą  c h u d o b ę ,  k t ó r ą  p r z y w i ó z  
z s ob ą .

Z r a n a  o 7 e j  g odz  nie  j u ż  A c h e r  p u k a ł d o  d r z w i  bie
d n e g o  sz lac hc i ca .

świadectwem współczesnych, [że Corregio, pomimo 
nędzy w jakiój zostawał, wszystko dla sztuki łożył. 
Po co zresztą człowieka, który okazał tyle rezygna 
cji i potrafił wykształcić siebie niezawiśle, w samo­
tności i nędzy, oprowadzać było po tylu drogach, i 
kazać mu do tyła drzwi kołatać?.. Biedni! dla nich 
niedość było ognia gienjuszu... Chcieli go ogarnąć 
w tandetną, wyszarzaną togę patryciusza, chcieli go 
podnieść do ideału darmojada, spożywającego d w u ­
znaczne dostatki przodków! Biedni!...

Mniej dbały na wszystko co tchnie próżnością.—  
Corregio niezostawił swego portretu; a życie ustron­
ne i pracowite nie dało go zachować innvm. Śmiel­
si jednak biogralowie, wyroili jego rysy, jego po­
stać; a nawet odgadli głos jego we własnój wyobra­
źni na nowo, ku własnemu zadowoleniu, i wynieśl 
bezkarnie na pokaz.

Zdawałoby się, że ze śmiercią, wszystko powinno  
było się skończyć. Bynajmniej. Poezja prześladowa­
ła jeszcze jego dzieci. l a t o  na dowód składam prze­
kład rękopismu z X V I-go  stulecia, w  którym w in- 
nćj znowu postaci zobaczymy Antonia; i poznamy 
jego rodzinę.

Podanie, szczędząc bliższych szczegółów, żeni A n ­
tonia po dwakroć i otacza go dziećmi z obu stadeł 
boczniki sztuki, wspominają tylko o jednym jego

synie, Poraponio Allegri. Niemógł on korzystać z na­
uk ojca, bo miał zaledwo łat dwanaście przy jego  
śmierci. Niezabłysnął talentem, chociaż sława ojca 

łała mu drogę, pracował około 1 5 2 1  roku. N i­
niejsza zaś tradycja sili się rosproszyć resztę taje­
mnic z życia Antonia, chociaż niezupełnie na jego  
iorzyść moralną. —  Zacniej i właściwićj pojął go 
Oehlenschlaeger, w  dramacie pod tytułem Corregio. 
(d) Tam-jaśniał natchniony artysta, tu przesuwa się 
postać namiętnego włocha...

Przy wjeździe do Modeny, stoi dotąd na n iew ie l­
kim pagórku, licha oberża, z niezwykłój wielkości 
szyldem. Deszcze spłukały już na nim farby i tylko 
u dołu można wyczytać cyfrę MCCCCC(D)XI V. W ła  
ściciele jój mimo uszkodzenie wizerunku, idąc jeden 
w  ślady drugiego w  przeciągu czterech w ieków , za 
żadne skarby nie zmieniliby tćj blachy. Nie przesta­
ją nazywać ją Złotym rogiem, często wspominają o 
Bogini obfitości; a gmin przywykły uważać staroży­
tność za świętość, nigdy nie mija złotego rogu, bez 
uchylenia kolan i zrobienia znaku krzyża.

Ale w  roku 1 5 7 3  oberża ta i szyld, były w  kwi  
tnącym stanie. Modena wówczas oddychała życiem; 
co dzień ktoś nowy przybywał; poselstwa, obozy

S k o r o  w s z e d ł  o b e j r z a ł  się na  o k o ł o ,  s k r z y w i ł  n osa .  
p r z y m r u ż y ł  oczy.  w y d o b y ł  z k ies ze ni  p r z eś l i cz n ą  g a l ­
w a n i z o w a n ą  c y g a r n i c z k ę  z p r a w d z i w e m i  h a w a ń s k t e -  
mi  c y g a r a m i  i p o t r a k t o w a ł  j e d n e m  z n i c h  sz laehcica ,  
k-yjął d r u g i e  dla  s i ebie ,  z a p a l i ł  p i ż m o w ą  z a p a ł k ę ,  któ-  
ych z a p a s  w s r e b r r i e m  p u d e ł e c z k u  t akż e  m i a ł  w k i e ­

s zen i ,  n a re sz c ie  s i a d ł  na  sof ie ,  o p a r ł  s ię  w y g o d n i e ,  p o -  
m r u k n ą ł  n a  b r a k  s p r ę ż y n  w s i ed ze n iu ,  z a c i ą g n ą ł  się 

y g a r e m ,  p u ś c i ł  d y m  n i eb i e sk i  w g ó r ę  i r z e k ł .
—  J a k  p a n  b r ż y d k o  mie s zk as z ,  j a k  m o ż n a  t ak b r z y d ­

ko mie sz k ac z ?
S z l ac h c i c  u ś m i e c h n ą ł  się  g o r z k o ,  bo p o w i e d z i a ł  s o ­

bie w d u c h u ,  że i za to b r z y d k i e  m i e s z k a n i e  n i e  m a  
czem z ap ł ac i ć .

A c h e r  c i ą g n ą ł  da le j .
—  T o  ws ty d  ż e by  t ak i  p o r z ą d n y  c z ł o w i e k  j a k  p a n ,  

ak  n i ep or ż ą d r i i e  m i e s z k a ł .  Czy p a n u  b r a k  p i e n i ą d z ó w .  
P a n  m a  przec ie  na  Koziej  W ó l c e  w y s i e w u  o z i m i n y  1 0 2  
k o r c ó w ,  a n a  K u r d o ł a c h  t rzydzieśc i .  A p r z y t e m  i p r o ­
pinac je  p a n u  n i e z ł y c h  d o c h o d ó w  p r z y n o s i .  P r a w d a ,  
że g r u n t  t r o c h ę  p i a s c zy s t y  i ł ą k ó w  na paszę  za m a ł o ,

le z a w s z e  to d w a  p i ę k n e  f o l w a r k i .  T e r a z  ws z e  p i ę ­
k n ie  s t o j ą ,  p a n  o  p i e n i ą d z ó w  m a r t w i c z  się  n i e  p o w i ­
n ien .

Sz l a c h c i c  s p o j r z a ł  ze z d z i w i e n i e m  na  Ac her a .
—  S k ą d ż e  p a n  t ak  d o s k o n a l e  znas z  m o j ą  m a j ę ­

t n o ś ć —  z ap y t a ł .
—  Za  co j ą  n i e  m a m  z n a c z ?  —  o d p o w i e d z i a ł  l i-  

h w i a r z  p u s z c za j ą c  gęs ty  k ł ę b  d y m u ,  —  j a  w s z y s t k o
z n a m ,  bo  j a  r o b i ę  r ó ż n y c h  i n t e r e s ó w ,  to m u s z ę  w i e -  
dzicz j a k  k t o  stoi .

—  T o  też  —  r z e k ł  w z d y c h a j ą c  sz lac hc i c  —  m i a ł o  
się s p o r ą  s u m k ę  p r zy je ż d ż a j ą c  do  W a r s z a w y ,  a l e ......

No i cóż p r zec ie ,  n i e  m a  się c o  m a r t w i c z .  P a n  
p r z e g r a ł ,  to się d r u g i  raz  w y g r a .  1 j a  p r z e g r a ł e m  k i l ­
ka r a z ó w ,  a dla  t ego  nie  z a b i ł e m  się.  P i e n i ą d z ó w  się 
z n a j d ą  j a  s a m  z n a j d ę  p a n u  p i e n i ą d z ó w ,  a le  n ie  t rzeba  
tu m i e s z k a c z  w takie j  b r z y d k i e  dż u rę .  Kt o będzie  c hc ia ł  
tu p a n u  co pożyczycz .

  I cóż m a m  z ro bi ć  k ie dy  n i e  m a m  n a  l epsze  m i e ­
s z k a n i e .  n a w e t  n ie  w i e m  j a k  za to z ap ł ac ę .

—  Ni ech  p a n  się  n i e  t u r b u j e ,  j a  i tu ta j  z a p ł a c ę  i 
n a j m ę  p a n u  b a r d z o  p i ę k n y  l o k a l  w h o t e l e  r z y m s k i ,

Ibo a n g i e l s k i ,  a l b o  w i l e ń s k i ,  c z t e r y  p o k o j ó w ,  i t r z e ­
ba p a ń s k i c h  w ł a s n y c h  m e b l ó w ,  i f o r t u p i a n  i r ó ż n y c h  
i n n y c h  r a r y t a s ó w ,  to i nacze j  b yć  n i e  mo że .  J u ż  j a  się 
o  to w s z y s t k o  w y s t a r a m ,  i za m e b l ó w  zaręczę  i f o r t u ­
p i an  d o s t a rc zę  i p o w ó z  z k o ń m i ,  a p o t e m  się p o r a t h u -  
e m y  z s o b ą — Hej .

I to m ó w i ą c  z a d z w o n i ł .
N u m e r o w y  u k a z a ł  się  we  d r z w i a c h .
—  P o w i e d z  n o  g o s p o d a r z e n i u ,  coby  o n  r a c h u n e k  

p a n a  G ra f a  tu  p r z y s ł a ł .
N u m e r o w y  s p o j r z a ł  się  z p o d z i w i e n i e m  n a  s z l a c h ­

cica.
—  J a  w s z a k ż e  w c z or a j  w i e c z o r e m  p o d a ł e m  r a c h u ­

n e k  J a ś n i e  W i e l m o ż n e m u  P a n u  —  r z e k ł  z adz iw io ny  
t ym z u p e ł n i e  n o w y m  dla  s i ebie  t y t u ł e m .

—  O t o  j e s t  t u ta j  —  o d e z w a ł  się  o s z o ł o m o n i o n y  
s zlachcic ,  p o d a j ą c  r a c h u n e k  A c h e r o w i .

  D w a n a ś c i e  r u b l ó w  k o p i e j e k  o ś m d z i e s i e s i ą t  sześć
— p r z e c z y t a ł  A c h er .  I w y j ą w s z y  p i ęć dz ic s ię c i o r ub l o-  
w-v p a p i e r e k  z k i e s z e n i  od  k a mi z e l k i  r z e k ł . — P r z y n i e s z  

r ij r j ^ L  _ r o n ---------  ..n.— — — . p —

ńelgrzymi często zatrzymywali się w tćj oberży na 
nocleg lub odpoczynek.

W ielu  nawet wstępowało do nićj jedynie dla o- 
glądania wizerunku Bogini Obfitości, gdyż malowi­
dło to nie było bez zalet, nosiło na sobie cechę no- 
wąj szkoły, nie dawno upowszechnionej w  półno­
cnych W łoszech; a co najbardziej, liczono je do 
dzieł Corregia. Nie dziw więc że szyld przyznawa­
ny tak sławnemu artyście, ściągał tłumy ciekawych.  
Bo chociaż od śmierci ubóstwianego Corregioupły  
nęło około lat czterdziestu, w  każdój jednak ober­
ży upewniano, że dotąd bywał ciągłym w  niej go­
ściem. Szyldy pod jego imieniem mnożyły się, 
gdzie tylko były obrazy Allegri, opowiadano tam 
niezawodnie, jakąś anegdotę o wielkim mistrzu. 
Lecz ustne te podania były nadzwyczaj sprzeczne. 
W  Paryżu mówiono że był bogatym, w Modenie 
miano go za nędzarza; w  Corregio posłyszałbyś o 
nim jak o ziemianinie i szczęśliwym ojcu familji; 
w oberży zaś złotego rogu znano go tylko, jako s ła ­
wnego twórcę szyldu.

(ć) Przekład polski Bibl. Warsz. 1855 m. luty.

(D alszy  ciąg  nastąpi).
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.durniu resztę,  a pofrąrz  sobie n a p i w o  od pana Gra fa  
dwa rublów ,  rozumiesz ,  co bysz z n a ł  ześ z wie lki emu 
panu u s ł ug iwa ł .  Resztę oddasz panu  Grafowi ,  bo pan 
Gra f  ma u innie pienifjdzów.

I gdy n u m er o w y  zaczął  zbiegać n a * ló ł  zeskakując 
po cztery schody na raz. A d le r  pow s t a ł  z miejsca,  
wzi ął  kapelusz i laskę ze z ło tą  g a ł k ą  i ś c i sną ł  szl ach­
cica za rękę.

—  Niech pan będzie spoko jn y— rz e k ł— już  ja  wszyst­
ko u ła twię .  Za dwie  godziny wrócę  tu,  będzie już i 
mieszkani e i meblów  i f or tupian  i karete.  To będże 
daleko inaczej wyglądacz,  p r zyna jmn ie j  pan będże żyć 
w Warszawie  jak  wypada  na  take wielki  pan.

I wyszedł .
Rzeczywiście n a j ą ł  lokal  sk ł ada jący  się z czterech 

pięknych pokojów w j ed nym  z p ierwszych ho te lów i za 
po ręczeni em jego  f ab rykant  mebl i  i tapicer  umeb lo ­
wali wy tworn ie  ten lokal ,  for tepian  dost arczył a jedna 
z na j lepszych fabryk w Warszawie ,  powóz i konie  k u ­
piono za go tówkę,  i szlachcic na tern wszys tkiem m u ­
s i a ł  dać bezpieczeństwo Ache rowi  na pożyczone mu 
pieniądze z o g ro m n y m  p rocen t em.  Dodać jeszcze n a ­
leży, że tak jak przy każdej pożyczce Acher  wyr ob i ł  
już sobie za zezwoleni em szlachcica wyrok  s ą d o w \  i 
na tychmias tową egzekucję,  bo on zawsze nibyto dl 
pewności  an tyda towa ł  pożyczki,  tak,  że kiedy poży 
czający b r a ł  pieniądze do ręki ,  to z arazem za tydzień 
albo dwa tygodnie  nadchodzi ł  t e rmin  oddania .

I tak się też stało;  t e rmin  nadszedł  i ko mo rn ik  zja­
w i ł  się u pana  grafa ,  co ani  się spodz i ewa ł  tej wizy­
ty z asmakowawszy  w tern wys t aw nem  życiu,  k tór ego 
zaledwie od ki l ku dni z akosz towa ł .

Dopiero  wówczas  szlachcic po mi a rk o w a ł ,  iż spr awa  
ta grozi  procesem k ry m ina ln ym ,  d a ł  bowiem Ache­
rowi  poręczenie  na nie w ła snych  meblach.  Trzeba  by ­
ło  z jednej  s t rony zapłacić  l i chwiarza,  z drugiej  fa­
brykan t a  i tapicera,  którzy wyna jąwszy  meble  tygo 
dniowo,  także się dopomina l i  o swoje.  P r a w n ik  do 
którego biedny szlachcic u da ł  się o poradę,  powiedzia ł  
mu,  iż t rzeba wszelkiemi  sposobami  zaspokoić  te wszys t ­
kie pre t ens je ,  bo grozi  proces  o oszustwo.

Szlachcic więc zmuszony  zos t a ł  zapłacić  og rom ny  
p rocen t  i dozwolić  przeni es i enie  d łu g u  na hypotekę.  
na k tó r ą  Acher  raz j uż  wszedłszy,  nie wypuśc i ł  bie­
dnego  ze swoich  szponów,  aż dopóki  go do szczętu nie 
ob da r ł  z c a ł ego  ma ją tku .

Tego rodzaju wypadków m óg ł b y m  mnós two  p r zy ­
toczyć.

Acher  z ru j n o w a ł  tu m n ós tw o  bardzo zamożnych 
dziedziców, t r u l n o  powiedzieć ile dóbr  przeszło  przez 
jego rękę.  ile pozos t a ło  u n iego fami l i j nych koszto­
wności ,  ile herbowych  tarcz o d a r ł  011 z resztek św ie ­
tności jak i cmi  b łyszczały.

Acher  móg ł by  być p rzezwanym biczem Bożym oby­
wa te ls twa wiejskiego.  Kogo raz p o r w a ł  on  w swoje  
szpony,  ten j uż  za zgubionego  m ó g ł  się uważać;  l ich­
wiarz  w y c i s ną ł  go j ak  gąbkę ,  bo nie tylko zab ra ł  mu 
majątek ,  ale w yc i ąg ną ł  go  jeszcze na życie próżniackie ,  
rozpus tne ,  szulerskie ,  a nier az  na s t raszni ej szą  s t o ­
kroć  drogę  wyst ępku.

Czasem,  jeżel i  obdar ty  przez l i chwiarza ,  okazy wa ł  
jakie n iezwyk łe  zdolności ,  Acher  u ż y w a łg o  j a ko  w ę d ­
kę do przynęcani a nowych ofiar  i r u j no w an ia  ich, 
p łacąc  mu  od tego pewny procent .  Biedny panicz s t r a ­
ciwszy ma ją t ek ,  mus i a ł  się wy s łu g i wać  żydowi który 
go ob d a r ł ,  s t awać się n ie j ako j ego  f ak tor em,  tracić 
dob re  imie  u hono r ow ych  ludzi ,  pozbywać  się wszel  
kiego poszanowan ia  dla siebie,  og łu chn ąć  na  g ło s  
w ła sn e go  sumien i a ,  byleby żyć z czego,  byleby zbie­
rać nędzne okruchy ,  które  spodoba ł o  się l ichwiarzowi  
zmieść mu z su to zas t awionego  s t o łu .

Ale zarzućmy za s łonę  na te s t raszne  obrazy,  zbyt  
one k rw aw o  ciężą jeszcze na sercaeh wie lu  zacnych 
rodzin,  zazbyt może świeże o d n o w i ł j b y  r any.

Acher  nie dba wcale,  j ak  Moszko,  o op inj ę  św ia to­
wą.  On  się z niej  śmieje ,  on jej  nie potrzebuje .  Z a u ­
fany  w majątek,  drwi  sobie z s ądów ludzkich,  p o w ia ­
da s am że kto ma taki jak on  g enjusz do robienia  
pieniędzy,  ten zawsze będzie 11 góry  i nie pot r zebuje  
się na n ikogo  oglądać.

  Ja o n ikogo niedham,  j a  się n ikogo nie p r o ­
s z ę ,  mów i  o n , — owszem,  mn ie  się p roszą  i mn ie
muszą  s zanować ,  bo inaczej pieniędzy nie dam.

Acher  przez to s amo jes t  s t ras znym,  że n i ema 
w n im s ł abości ,  zwyk łe j  iz r ae lskiemu  p l e mien iu ,  nie 
można  go nawe t  za m i ło ść  w ła sn ą  ująć.

Kiedy idzie o p ieni ądze ,  n ie  m a  on  mi łośc i  w ł a ­
snej . . .

Wo la ł by  stać pod p r ęg i er zem,  niż s t racić tysiąc rs r .
Ale przyt em niczego sobie  nie odmawia ,  żyje j ak  

pan,  hu l a  do syta i ciągle robi  pieniędzmi .
(D alszy  ciąg nastąpi.)

Korrespondencja Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
M ińsk L itew ski 9 Lipca.

Jeden z moich znajomych,  k tó r e mu  na drodze ży ­
wota k i l kakro tn ie  zda rzyło  się zwidzie nasze gt iber- 
nia lne  miasto,  bardzo spr awiedl iw ie  w y s ło w i ł  się o 
n iem w liściu n iedawno  p is anym do mnie .  nazywając  
je b ło go s ł aw io n em  mias t em pa t ryarchalne j  ciszy. Bo 
rzeczywiście,  pulsacja zwyczajnego życia tak jes t  u nas 
jednos t a jną ,  j a k  gank  w r e gu l a rny m zegarku.  Ob jawy  
żywsze,  go r ączkowe ,  są bardzo r zadk i e ;— i te dzielą 
się na per jodyczne,  j ak  np.: kont rak ta ,  szlacheckie wy­
bo ry ,—  i na p r zypadkowe,  t. j. :  przyjazd j ak i e j ś  zna 
komi tości ,  j aki ś  nadzwyczajny wypadek  lub  przy'pa 
dek,  i t. d. O życiu naszem zwycza jnem.  nic wam 
napisać nie mogę;  bo chociaż zawsze z uwie lbi en i em 
podziwiam ta lent  tylu ludzi,  co o niczem mogą  pisać 
o g r om n e  fol ja ły.  ale wyznaję  z poko rą ,  że do rzędu 
tych g ien i a lno twórczych  mężów nie należę,  i z n i cze­
go nic s tworzyć  n i eumiem.  Otóż z tego krótkiego 
wstępu,  macie i scris mora lny ,  czemu tak rzadko do ­
starczam ko r r e spondeneye  ze s t r on  naszych.

W początku czerwca,  zwykle  zaczynają  się u nas  
kon tr ak ta ,  i wówczas  więcej w mieście r uchu,  więcej 
życia;—  jednakże  w tym roku,  to życie nie tak w y ­
bitnie daje się spost rzegać,  bo żaden muzyka lny  arty 
sta.  żaden kug la rz ,  żaden nareszcie  w łoc h  z m a ł p am i  
nie r aczy ł  przybyć do nas ;—  a stąd n i ema żadnego 
ogniska ,  w k tó r emby  ła twiej  można  b y ło  spost rzedz 
skupi enie  się różnorodnych  ko n t r ak towych  promieni .

Domowa nasza czeladka (tak nazywam miejscowych 
wsp ó łm ie szkańców)  na czas nie j akiś ,  w pierwszych 
dniach tego miesiąca zawrza ła  życiem i uczuciem,  by ­
ło  to z powodu  k i l kodn iowego  pobytu  u nas naszego 
nadn iemeński ego  wieszcza Pana  S y r o k o m l i .  A ż e b y  
pojąć ile kochamy  neszego poetę,  ile t łumni  jes teśmy 
s ł aw ą  naszego wspó łz iomka ,  t rzeba by ło  bydź w ów-  
czas u nas ,  i widzie  wylewające  się dla n iego na  ze­
wnąt rz  serca! Na jednym z wieczorów,  po wielu 
n iespodziankach dla P. Sy rokoml i ,  nasz Poeta w k i l ­
ku r zewnych  wierszach,  tak u p am ię tn i ł  swój  u nas 
pobyt .
Szczęśl iwy kogo w ianek  bra tnich  serc otoczy.
Jak  mię dzisiaj przychodni a u br zegów Sw i s ło c zy .  
Wpoś ród  was  przepędzone b łogos ł awię  chwile .
Za ki lka marnych  pieśni ,  m am  bra tnich  ser c tyle!
Dziś zaciągam ppwinność  względem was  swojacy 
Do gorętszej  mi łośc i  i gorętszej  pracy;
0  bogdajbym j ą  ziścił ,  i w godnej  postaci
Móg ł  czynem podziękować mej  l i tewskiej  brac i ,—
Bo dzisiaj przy twy m stole  serdeczny Naumie  (a)
Serce  moje zaledwie rozr zewnić  się umie,
Pierś  zaledwie na s ł abe  zdobędzie się tony,
Niech żyje nasza Li twa i mój  Mińsk rodzony!

Powiedz i a ł em upamię tn i ł ,  —  bo rzeczywiście n a ­
t ychmias t  pospieszyl i śmy spisać jego  s ł owa ,  i dziś n i e ­
ma zapewne  domu  w mieście naszem,  k tóryby nie- 
pos i adnł  tej drogiej  pamiątki .

Nasz w s p ó ł  obywate l  Pan  Adam Szcmesz,  j ako a r t y ­
sta ma l ar z  z a jmujący dość ch lubne  s t anowi sko  w dzie­
dzinie sztuk pięknych,  z ro b i ł  z na tury o l e jny  por t re t  
». Sy rokoml i .  Podob ieńs two  i cha rak t e r  w tym p o r ­

trecie,  z dz iwną  t rafności ą są  schwycone.
W imiem miejscu,  mó w iąc  o sztukach pięknych 

znajduj ących się w naszych okol icach,  poświęc imy  o- 
sobny ustęp p r acom P. Szemesza.  Pan  Sy rok om la  
w y jecha ł  z ląd do Wi lna ,  i wkrótce j ak  sam na m  o 
tern m ó w i ł  ma być w Warszawie .

Miel i śmy tu j e de n  wieczór  muzykalny ,  dany  przez 
ama to rów muzyki  na korzyść biednej  rodziny,  K o n ­
cer t  o d by ł  się w Sal i  t ea t ralnej .  P ro g r am  b y ł  nas t ę  
pujący:  część pierwsza .  1) Pann a  A. Spasowicz  w y k o ­
na ła  śpi ew  P ieśń  z  w ieży, muzyka  Lubomi r sk i e go  
2) Pan nv  A. Chrzczonowicz  i B. Okul icz  , wykona ły  
na dwóch  For t ep i anach  Tr io:  Var iat ions b r i l l an ł es  pou r  
deux  p i ano su r  la Cavat ine favorite,  »o dolce Concer  
to a pa r  Henr i  Hertz.  3)  Pan na  J. Łap icka  śp i ewa ła  
ar ję  z opery  I Duo Foscar i .  muzyka Verdi.

Część druga:  1) Pieśń  Kal ina,  muzyka  K o m o ro w ­
ski ego,  P rząśnicza  i Moniuszki ,  wy kon ana  przez P a n ­
nę A. Sparowicz .  2) S ło w ik ,  Air russe  p a r  Liszt,
1 Ungar is che  Melodien von  Liszt ,  w y k o n a ł a  Panna  
Barbara  Okul icz.  3) Duet  z Ope ry  Norma  Bel l i n i  
śp i ewa ły  P a n n y  Łapickie .

O  tym Koncerc ie  śmia ło  możemy  powiedzieć,  że

(d) Gospodarzem domu był p. Marcinkiewicz, autor zna- 
nćj u nas opery w ludowój narzeczu p. t. Sielanka. Opera 
ta, kilkakrotnie przedstawiana u nas przez amatorów teatru, 
zawsze z wietkiem zadowoleniem była przyjętą: w nięj pan 
Marcinkiewicz sam występował w roli Nauma prychomorki 
Winniśmy tu wspomnieć, że napisaniem tćj sztuki, autor 
wielką zrobił przysługę zebraniem wielu miejscowych przy­
słów naszego ludu.
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wykonan ie  tak by ło  piękne,  j ak  p ięknym b y ł  c< lj 
wspomożeni a  biednej  rodziny.  Po każdym ustępie s a ­
la g r zm ia ł a  oklaskami ;  a oprócz s ł odk ich  wrażeń,  któ-  
remi  nas p r z epe łn i a ły ,  zachwycające śp i ewy  i i nuzy- j  
ka,  jakże  s ł odko  by ło  każdemu widzić m łode ,  pię­
kne istoty, które  s zl achetnym sw ym czynem,  niosąc I 
ulgę cierpiącej  ludzkości ,  s k ł ad a ł y  najszlachetniejszy 
dank Bogu za ten talent ,  k tórym ich obdarzył !  O g d y - |  
by ludzie za wszystkie dary przyrodzenia ,  temiż d a r a ­
mi dziękowal i  Bogu.  ileż by to łez  i wes t chni eń  bo ­
lesnej rozpaczy,  p r ze min ę ło  się w łzy i westchnienia  
błogiej  modl i twy! . . .  Po ukończonym koncerc i e ,  żo­
na naszego Naczelnika Guhe rn j i ,  poważna  i zacna 
Dama (Pani  Skl ar ewicz )  na tychmias t  pospi eszyła  z l o ­
ży na scenę,  i uśc i snąwszy z r oz r zewnien iem m ł o d e  | 
Pan i enk i ,  o f i a rowa ła  każdej z nich prześl iczne buk i e ­
ty kwiatów.

Jeszcze w roku p rzesz łym,  w Kor r espondenc j i  m o ­
je j ,  don io s ł em  czyta jącemu Dziennik  Wa r szawsk i  
światu,  o zaczęciu u nas d r uku  dzieła  De G br an d ’a 
0 udoskonalenia Moralnem c zy li o ukszla łcen iu  s a ­
mego siebie. Teraz  donoszę że dwa tomy  tego dzieła,  I 
już wysz ły  z pod prassy,  a d ruk  trzeciego i o s t a t n i e g o [ 
tomu,  w tych dniach będzie ukończonym.

Ale nie koniec f \a tern; w  tym roku  w y d r u k o w a n o |  
jeszcze dwie spore książki  pod t y tu ł em 1. Hapon, p o ­
wieść w języku b ia ło ru sk i ego  ludu,  2.  Wieczornice. 
w temże narzeczu,  obie nap i s ane  przez Wince n t ego  
Dunin  Marcinkiewicza.  Wie lu  jes t  zdan iem,  że w p r o ­
wadzenie do p iśmienn ic twa  narzeczy,  k tór e dotąd nie-  
m ia ły  żadnej  l i t e r a tu ry ,  n i enade r  korzys tne  może 
przyni eść  skutki  dla ogólnej  dążności :  j ak dalece 
kwest j a  ta j es t  t r a fną ,  zos t awu jemy to wy tr awn ie j s ze ­
mu  sądowi .  Co do nas,  k tór zy  znamy język naszego 
ludu,  dz ie łka  P. Marcinkiewicza ,  bardzo są z adowo l -  
uiające.  Wier sz  g ł adki ,  dowcipu  wiele,  pros tota  i n a ­
iw no ść ,  bardzo t rafnie  lud nasz  cha rakt eryzuj ące .  
A największa  zas ługa  Autora  w tern, że z eb ra ł  wiele 
zwyczajów,  obrzędów i p r zys łów  ludowych.  Jes tc śmj  
tęgo zdania ,  że obfite w koncepta  dz ie łka  P.  Mar c in ­
kiewicza,  zachęcą n i e j ednego  kmiotka do uczenia się 
czytania;  a chociażby nauka p rzyn ios ła  korzyść  n a ­
szym w łoś c i ano m,  w poznan iu  s amych  tylko liter,  
zawsze cel będzie dosi ęgnię tym,  bo n i ema łe  ztąd rao- 
gą być korzyści  na przyszłość.  J edną  tylko pozwala­
my sobie zrobić s za no w n em u  Autorowi  uwagę,  aby 
nadal  w pracach swoi  eh w ludowym języku pisanych,  
raczył  dodawać  w przypi skach,  ob jaśnien ie  n iektórych 
wyrazów,  wy łączn i e  należących tylko do naszego pro-  
w iuc jona lno  l udowego narzecza.  Z  tąd dwo jaka  w y­
niknie  korzyść,  a) że nretylko miejscowi  zna jdą  się 
czytelnicy,  i b) Że  kiedy z czasem narzecze to zaginie,  
z lewając się w j eden  ucywi l i zowany język (p r zep ra ­
szam za mi mo w oln e  wymien i en i e  mojego zdania) j a ­
kiś badacz s t arożytnych zwyczajów i obyczajów nasze­
go ludu,  w podobnych  dzie łkach,  może znaleźć n i e ­
m a ł o  i na t erya łów.  Ta uwaga zdaje się nam konieczną;  
bo gdyby  naw e t  zamia r  Pe te rsburskie j  Akademji  
n a u k ,  u łożen ia  s ł o w n i k a  wszystkich S łow iańsk i ch  
w k ra ju  naszym na rzeczy ,  najpomyślnć j  doszedł  do 
sku tku ,  to nigdy nie możemy  się spodzi ewać,  aby ten 
s ł ow n i k  o b j ą ł  zbiór  l icznych p ro winc jona lnych  w y ­
razów,  w ła śc iwych  li jednej  paraf j i ,  a często jednej  wsi 
nawet .  Z  resztą,  dzie łka  P. Marcinkiewicza ,  gdyby 
były obj eśn ione,  wymien ionemi  przez nas  p rzyp iska-  
mi .  m o g ł yb y  bydź i teraz n i e m a ł ą  pomocą Peter s-  
burgskiej  Akademji  Nauk,  w tak t r udn em przedsi ę­
wzięciu.

Jeszcze l iczymy sobie za powinność  donieść o nade r  
pożytecznym wynal azku  Pana  Sosnowski ego ,  urzędn i­
ka tutejszej  Cywi lnej  Izby: j es t  to rodzaj  pokostu za­
bezpieczającego d rzewo  od ognia;  lOgo Czerwca o d ­
byto p ierwszą  p róbę  na spal en iu  zbudowanego  na ten 
cel domku  za mias t em powleczonego ws po mn io ny m 
pokost em.  P róba  by ł a  dosyć pomyś lną ;  bo chociaż,  
przy użyciu znacznej  ilości pa lnych ma t e ry a ł ów .  
zniszcono pomien ioną  budowlę ,  ale zniszczenie to nie 
prędko  na s t ą p i ł o  i by ło  p rawie  bez p łomien i .  P.  S o ­
snowsk i  pracuj e jeszcze nad udoskona l en iem swego 
wynalazku;  a jakie  będą rezul ta ty  w dalszych p róbach,  
u i comieszkam j ak  najwiern i e j  czyte lników Dziennika 
zawiadomić.  P, M.

Z n a n y  o d  l a t  k i l k u n a s t u  n a  - w  na  z a - l
w s z e  w y g u b i a j ą c y  n a g n i o t k i ,  b e z  u ż y c i a  o s t r y c h  n a r z ę d z i  
n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  cza  s u ,  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  W .  K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e -  P r z e d m i e ś c i e ,  w  d o m u  
W a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i .

T E A T R  W I E L K I .  Jut ro :  Rigolelto  (2gi  akt) ,  i 
Robert i  B ertrand.

Dziś r a no  s t opni  c i ep ła  12.  wczora j  w po łud n i e  15.1 
Wysokość wody na Wiś le  s tóp 4 cali 8.
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